Tam, gdzie las spotyka się z niebem” Glendy Vanderah
Pewien czas temu wpadła mi w ręce debiutancka powieść amerykańskiej autorki, Glendy Vanderah, pt. „Tam, gdzie las spotyka się z niebem”. Jej premiera miała miejsce 23 marca 2022 r., a niedługo potem stała się bestsellerem Amazon Charts, „Wall Street Journal” oraz „Washington Post”, a także została finalistką Goodreads Choice Awards. Warto zwrócić uwagę na fakt, że tematyka utworu jest związana z życiem autorki. Od zawsze znajdowała ona ukojenie w naturze, z którą wiązała się nie tylko jej praca, ale również pasja. Dzieło opowiada o Joannie, młodej kobiecie, dotkniętej straszną chorobą, którą udało jej się zwalczyć. Konieczna operacja piersi, potrzeba przerwania studiów, a w dodatku strata mamy sprawiły jednak, iż ten czas pozostawił trwały ślad w sercu bohaterki. Powrót do normalności okazuje się o wiele trudniejszy, niż przypuszczała, a w dodatku pojawił się w nim nieproszony gość… A może to właśnie ten gość odmieni jej życie na zawsze?
[bookmark: _GoBack]Utwór rozpoczyna się niedługo po przyjeździe Joanny do miejsca, w którym ma przeprowadzić badania niezbędne do ukończenia doktoratu. Jest to miejsce niemal całkowicie wyludnione, spokojne, pogrążone jedynie w spokoju płynącym z lasu. Pomimo niezbyt luksusowych warunków, główna postać czuje się tam znakomicie, a co najważniejsze, 
w końcu może doświadczyć pewnego rodzaju normalności. Ograniczony kontakt z ludźmi 
i kontynuacja studiów niemal zupełnie pozwalają jej zapomnieć o niedawno przebytej chorobie. Wtedy przytrafia jej się coś całkowicie nieprzewidywalnego. Nieopodal swojego domu odnajduje dziewczynkę, Ursę. Tajemnicza postać nie zdradza o sobie nic, twierdzi, iż pochodzi z innej planety i zagości tu jedynie na chwilę. Chce poznać ludzi, a gdy posiądzie na ich temat wystarczającą wiedzę, odejdzie. Studentka nie wie, jak się zachować, jakie postępowanie będzie właściwe. Nie ma serca zostawić małej zupełnie samej. Próbuje odszukać prawdziwą rodzinę „kosmitki”, ale to raczej daremne próby. Z każdym dniem pozwala jej zajmować coraz ważniejsze miejsce w swoim życiu. Ostatecznie wytwarza się między nimi piękna więź. Warto podkreślić, że tematyka powieści skupia się właśnie na niej: każdym drobnym geście, przedzieraniu się przez gęste zarośla w poszukiwaniu dzikich ptaków, wspólnie zjedzonej kolacji. Z czasem dołącza do nich Gabriel, okoliczny odludek. Wspólnie z młodą kobietą próbują rozwiązać tajemnicę małej istoty. W naturalny sposób, po pewnym czasie, dostrzegają jednak niezwykłą prawdę. Otóż ludzie często skupiają się na rzeczach, które brzmią poważnie, zamartwiają się, obawiają konsekwencji. To bycie dorosłym potrafi być przytłaczające. Ursa uczy swoich opiekunów, że czasami warto być po prostu dzieckiem. Ludzie żyją przyszłością, zapominając o teraźniejszości. Tymczasem w ich domach zagościła nietypowa osóbka, która wydaje się niczym nie przejmować. Pragnie tylko miłości, wsparcia i akceptacji. Właśnie to dają sobie nawzajem bohaterowie, poznając się, ucząc się siebie, doceniając swoje wady i zalety, rozumiejąc swoje historie. Podziwiają razem piękno przyrody, która ich otacza. Popełniają błędy, ale się nie poddają. Nigdy z siebie nie rezygnują. Odnajdują siebie w drugiej osobie. Doświadczają czegoś niezwykłego, co wydarzyło się zupełnie przez przypadek. Drobna, niewinna istota nauczyła ich na nowo zaufania, pomimo losu, który każdego potrafi skrzywdzić. Ten skromny, cichy las znienacka zaczyna wydawać się czytelnikowi magiczny, a jego aura pochłania nie tylko postaci, ale zdaje się też istnieć naprawdę. Nagle każda chwila, jeszcze wczoraj przypominająca nużącą rutynę, staje się jakby wyjątkowa. Wtedy decyzje o dużym znaczeniu przestają mieć znaczenie. Kiedy przychodzi czas na ich podjęcie, człowiek może zdać sobie sprawę, iż w głębi serca już od dawna znał odpowiedź. Wtedy jest też pewien, że nie może żałować żadnej chwili.
Przesłanie utworu wskazuje na to, że każdy może się czasami pogubić, zwłaszcza 
w trudnych chwilach. Z tego powodu uważam go za godny polecenia niezależnie od wieku. Akcja nie jest bardzo dynamiczna, jak w większości współczesnych dzieł. Właśnie to świadczy o jego wyjątkowości. Autorka nie musiała sięgać po wyimaginowane motywy, mistyczne i pełne ideałów. Czytając, miałam wrażenie, że nie próbuje na siłę wzbudzać mojego zainteresowania. Sposób, w jaki przedstawiła opisane wydarzenia, niesamowicie realistyczna kreacja postaci, których nie sposób było nie pokochać, a także głębokie tematy poruszone tak delikatnie, a jednak prawdziwie i uderzająco oraz liczne refleksje sprawiły, iż absolutnie pokochałam tę książkę. Dzięki niej dostrzegłam niezwykłość świata, czającą się w masce codzienności, a także nauczyłam doceniać to, co mam na wyciągnięcie ręki. To intrygująca, pełna ciepła historia, która pokazuje, że prawdziwe piękno i miłość mogą skrywać się w niepozornej ciszy.
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